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Drukiem  i nakładem  D rukarni N adw ornej W  D eck erg  i  S p ó łk i. -  R ed ak tor  o d p o w ied zia ln y : Kam ieński.

W I A D O M OŚCI K R A J O WE .
B e r l i n ,  4 .  Marca. — W e d łu g  wiadomośei z P e te rsburga  nadeszłych, 

zapew ne tu  n ieprzybędzie  cesarzowa ro s sy jsk a ,  jakko lw iek  widzenie się to 
z k ró lew ską  rodz iną  p ru s k ą  było zapow iedz iane ; cesarzowa zabaw i p rz y  
cesarzewnie przez czas p rzy d łu źszy ,  k tóra  spodziew a się p o ło g u , a później 
zapew ne inne zajdą okoliczności, k tóre  w s trz y m a ją  j ą  od w yjazdu  do Nie­
miec. —  0  w ra ż e n iu ,  jak ie  uczyniło ogłoszenie patentu  pruskiego z 3go  
Lutego na stolicy pe tersburgskie j w praw d z ie  nadeszły sp raw ozd an ia ,  ale nie 
rozszerza ją  się nad s k u tk a m i , jak ie  to p raw o  w y w rz e  na nasze stosunki 
z R o ssyą .  N ieprzyjem nie  tu  u w a ż a n o , iż w  kołach niek tórych  dyp lom a­
ty czn y c h  w P e te r sb u rg u  u w a ż a n o ,  że P ru s sy  skłan ia ją  się do A nglii ,  przez 
co serdeczne stosunki do dw óch  k o n se rw a ty w n y ch  rządó w  cokolwiek p rzy -  
ćm ionebyzosta ły .  — Z d u m io no s ię  tu  nieco nad op eracyą  f inansow ą, k tóra  za­
w a r tą  została pom iędzy  cesarzem rossyjskim  a bankiem francuskim. P ra w d a  
ze od daw na ju ż  gabinet rossy jsk i nad tą rzeczą się zas tan aw ia ł ,  j ed n ak o ­
woż wielu podziela to zdan ie ,  że cesarz przez ów  krok  chciał dać do zro­
zum ien ia ,  źe w  pew nych  p rzyp adk ach  g o tó w  je s t  wejść w  s tosunki z gabi­
netem francuzkim. Na poparcie tego zdania przy tacza ją  rozmaite do w o dy ,  
a między innemi zw raca ją  na podobne zbliżenie się do F ran cy i  A ustry i ,  jako  
zapow iedzi te g o ,  co miało później nastąpić. Naszem atoli zdaniem cesarz 
ty lko  czystą  zaw arł  spekulacyą i u lży ł  przesileniu w e Francy i .

B aron M e y e n d o r l l  uda się w  K w ie tn iu  do W a r s z a w y  i p rzy  tej spo ­
sobności zda ustnie sp raw ę  z p rusk ich  s tosunków . (Gaz. wrocł. i augsb )

W I A D O M O ŚCI  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a  i R o s s y  a.

W a r s z a w a ,  dn. 2 9 .  Marca. — A resz tow an ia  poli tycznie  p od e jrza ­
ny ch  osób w ciąż trw ają .  Nie daw no  tem u sp ro w adzo no  1 2  obyw ate li  
z p ro w incy i  do cytadelli w arszaw skie j ,  k tó rych  o b w in ia ją ,  źe czytali zaka­
zane pisma. — Podróże  na kolei żelaznej także są  u tru dn io ne  przez zapro ­
w ad zone  środki ostrożności ze s t ro n y  policyi.  Nie w olno n ikom u n aw et  
k ilku  mil odbyć na kolei żelaznej bez paszpor tu .  P rz y b y w a ją c y c h  p odró ­
żnych  n a w e t  obmacują  na ciele, czy też n ic p rzy w o źą  ze sobą  pism zakaza­
nych . Z największemi trudnościam i w yjeżdża  się dziś z W a rs z a w y .  — 
W s z y s tk ic h  żebraków  w  W arsz aw ie  zamknięto teraz w  magazynie  nad 
W i s ł ą ;  otrzymali oni po sienniku do spania i d o p ó ty  pozostaną  zamknięci 
w  tym  gmachu, dopóki nie okażą świadectwami z czego się nadal u t r z y m y ­
w ać  będą. Dalej lekarze mają  dać zdanie, k tó ry  z tych  żeb raków  zdatnym 
je s t  do roboty .  S podz iew a ją  się zapomocą tych ś ro d k ó w  w ykorzen ić  że­
bractwo. —  Podobno  p rz y k ład  galicyjskich ch ło p ó w  u w iód ł  ch łopów  
w R ossyi.  O powiadają ,  źe p rzed n iedaw nym  czasem około W itep sk a  chłopi 
zamordowali 1 3  szlachty. — Jenera ł  Dehn, znany  z w yb u d o w a n ia  w arszaw ­
skiej cytadelli o trzym ał polecenie do w y b ud ow an ia  kolei żelaznej daw no 
zapro jek tow anej z W a r s z a w y  do M oskw y. P lan  p rzed ło żon y  na tę kolei 
został p o tw ie rdzonym  w  P e te rsburgu .  Kolej ta po łączy  się z pe tersburgsko- 
m oskiew ską koleją  pow y że j  M oskw y, tak źe z tego p u n k tu  z a rów n o  można 
jec  ac do ł e tersburga  ja k  do M oskw y .  R ów nie  m ów ią  o budow ie  kolej 
żelaznej z M o s k w y  do Odessy. Pe tersburgsko-m oskiew ska kolej ukończoną 
zostanie w  jesieni p rzyszłego  roku .  Oprócz m nós tw a  ch ło pó w  pracuje 
około niej 5 0 ,0 ( ) 0  żołn ierzy . W  W arsza w ie  zaczną stawiać  ogrom ną 
wieżę w tym  roku ,  niedaleko od cytadeli. K osz tow ać  ma 1 milion złotych.

po zm w ają  się tu  w kró tce  wielkiego księcia Michała, jego  adiutant ju ż  
tu  p r z j b y ł .  lelki książę obejrzy  w szystk ie  fortece i w a row n ie  w  k ró ­
lestwie polskiem. — M ó w ią  tu  w p raw dz ie  o przeniesieniu księcia w a rsz aw ­
skiego, jed nak ow oż  nic nie w iem y pew nego w  tej mierze. Podobno  ofia­
ro w a n o  mu miejsce prezesa r a d y  s t a n u ,  ale miał za nie podziękow ać. Z a ­

pew ne w ola łby  udać się na spoczynek w  tak podeszłym  wieku. W ie lk iego  
księcia Michała i księcia L euchtenberga  w ym ien ia ją  pom iędzy jeg o  nas tę ­
pcami. Na n ap raw ę  królewskiego zam ku w yznaczono  dw a miliony z ło­
tych. I z tej p rz y c z y n y  w noszą  o p rz y sz ły ch  zmianach.

W a r s z a w a ,  dn. 3 . Kwietnia. — Jeden  z u rzęd n ik ó w  w  dniu  2 6 -  
z. m. p rz y b y w sz y  koleją  zelazną z W a rs z a w y  do C zęstochow y, zają ł od­
dzielną stancję w  tamecznym dom u za jezd ny m , a z am k n ą w szy  się w  tejże, 
przez w y s trza ł  z pistoletu odebra ł  sobie życic. P rz y  sam obójcy  znalezioną 
została k a r tk a ,  na której napisa ł:  iżby rzeczy jego spieniężyć, gospodarza  
zaspokoić ,  a za resztę pochow ać go p rz y  kolei żelaznej,  w ys taw ić  m u  m o­
giłę i na niej krzyż.

P e t e r s b u r g ,  d. 2 2 .  Marca. — Ogłoszona została konw eney a  n aw iga­
c y jn a ,  zaw arta  między Najjaś. cesarzem wszech R o s s y i ,  królem* Polskim a 
Najj. cesarzem au s try ack im ,  k tórej g łów na  treść je s t :  » W  posiadłościach 
obu W y so k ich  um aw iających  się s t ro n ,  istnieć będzie w olność  żeglugi i 
handlu dla obu s t ro nn ych  i s ta tk ów  i p o d d an y ch ,  w e w szystk ich  p o r ta c h ,  
tak teraz zw iedzanych  jako  i w  tych, k tó re  m ogą b y ć  w  przyszłośc i  o tw a r te  
dla hand lu  zagranicznego. N arodow ość  s ta tk ów  będzie obustronnie  p r z y z n a ­
w a n ą ,  na m ocy listów o k rę to w y ch  udzielanych p rzez  w ładze w łaśc iw e ka­
pitanom i właścicielom o k r ę t o w , p o d ług  is tn ie jących w  kaźdem z dw óch  
państw  p ra w  i u s taw .« Pe łnom ocn ikam i do tej konw ency i  byli m ianow ani:  
przez N aj.  cesarza ro s sy js k ie g o , L u d w ik  T ęgo bo rsk i  ta jny  rad c a ,  a p rzez  
Naj. cesarza austryackiego, książę M ettern ich  kanclerz.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 1 . Kwietnia .  — K siężna  Orleans czuje się od pew nego  

czasu słabą  i cierpi na bezsenność.

D z i e n n i k  s p o r ó w  stara się przeds taw ić  sp raw ozdan ia  angielskie 
względem sp raw  hiszpańsk ich , jak o  w y b ry k i  namiętności. S łucha jąc  
d z i e n n i k a  s p o r ó w ,  w ydaje  nam się H iszpania  jako  najszczęśliwsza 
k ra in a ,  zostająca pod w p ły w e m  i ro zw o jem  rząd u  reprezen tacy jnego .  
0  niebezpieczeństwach zagrażających  ani myśleć, przesilenia nie masz, w y ­
ją w s z y  we fantazyi ty c h ,  k tó rzy b y  sobie życzyli tego. R z ąd o w i fran cu ­
skiemu naw et n igdy  na myśl nie w p a d ło ,  do w yw ie ran ia  w p ły w u  na  s to ­
sunki h iszpańskie; a właśnie teraz nic jes t  chwila po tem u, k iedy  tak  wiele 
osob ze znaczeniem w ydaliło  się z M adry tu .  T eg o  ty lko  jeszcze brakuje ,  
aby  prassa angielska u t r z y m y w a ła ,  że h iszpańscy  afrancesados k u ją  spiski 
na obalenie t ronu  Izabelli ,  a k ró l L u d w ik  F il ip  u ło ż y ł  plan osadzenia k ró ­
low ej w klasztorze, aby  na je j  miejsce s iostrę  usadzić na tron ie  hiszpańskim. 
W  rzeczy sam ej,  kończy  tak d z i e n n i k  s p o r ó w ,  rozm aw ia ją  w  A nglii  
tajemniczo o zam ierzonych  zamachach i n ieprzewidzianych w ypadkach .  
Bzy liż przys to i  nam się zastanawiać  nad takiemi w y m y s łam i?  U spokójc ie  
się z tamtej s t ro n y  k a n a łu ,  k ró lo w a  hiszpańska je s t  w olna , p odobn ie  j a k  
są  w oln i Hiszpanie. Niech jeno  każdy  umie szanować je j  w o lność  tak , ja k  
F ran cy a  to czy n i ,  więcej nie żądam y.

Union inonarchique uznaje  za rzecz d z iw n ą ,  ze d z i e n n i k  s p o r ó w  
s ta ra  się obudzać o b aw y  z p o w o d u  przysz łych  ż n iw  i obecnej d rożyzny. 
W c z o ra js z y  jego a r ty k u ł  rzucił postrach  na ca łą  giełdę. Postępow anie  
dziennika ministerialnego je s t  nierozsądne i niebezpieczne. S podz iew am y 
s ię ,  że rząd  objaśni nas niebawem względem rzeczyw is tego  położenia rzeczy .

K orw eta  »Bajonnaise,« popłynie  dn. 1 5 .  K w ie tn ia  z Cherbourga w p ro s t  
do Chin z now em  poselstwem francusk iem , k tó re  przes iadyw ać będzie  
w kantonie  i rozciągać sw e w p ły w y  aż do J a p a n u  i archipelagu indyjskiego. 
P an  F o r th  R ou en  stoi na czele tego poselstwa, tow arzyszą  m u h rab ia  Alfred 
de Noailles pan Henri Duchesne i p an  K leczkow ski,  osta tn i ja k o  tłumacz. 
Oprócz tych  uda się pan M ontigny  do Szangai w  p ó łn ocn ych  Chinach, ja k o  
k o n su la rn y  agent.

Książe Juliusz  P o lign ac ,  b y ły  minister K aró la  X . um arł  p rze d w cz o ra  
w  nocy  w  St. Germain en Laye, gdzie mieszkał od  dw óch  lat. P rz e ż y ł  lat
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6 7 -  J e g o  b ra t  s tarszy  u m ar ł  na ptfczątku przeszłego miesiąca. Pozosta je  
p rz y  życiu  jeszcze jeden  b ra t  h rab ia  Melchior Po lignac , k tó ry  b y ł  ad iu tan ­
tem Karola X.

Do izby p a ró w  p od aną  została petycya podpisana przez 6 8 2  lekarzy  
i s tuden tów , tudzież 4 7  ap tekarzy , przeciw now em u p ra w u  lekarskiemu. 
Izba przesłała tę p e tycy ę  komissyi właściwej.

C o n s t i t u t i o n n e l  łeje podobnie jak  U n i o n  monarchique d z i e n n i k  
s p o r ó w  za rozs iew anie  obaw z pow odu  przyszłego żniwa. Ze zimna zaszko­
dziły  s iew om  w  niektórych okolicach p o łudn iow ej F ra n c y i ,  to niedowodzi 
je szcze ,  że p rzysz łe  żniwa złe w y p a d n ą ,  a jeżeli z p ra w d ą  się zgadza ,  że 
żn iw o  kartofli w tym roku  szczupłe będzie, to u p raw ia ją  role przeznaczone 
p o d  kartofle w  inny  sposób. Doświadczeniem ostatniem nauczeni gospoda­
r z e ,  wysiali daleko więcej teraz zboża niż d a w n ie j ,  tak ,  że jeżeli żn iw o 
pom yśln ie  w y p adn ie ,  do czego s ą ,  w idoki natenczas nie doznam y żadnego 
niedostatku. Jeżeli d z i e n n i k  s p o r ó w  w ten sposób się ośw iadcza ,  to 
ma pow ody  i walczy on od n iedaw nego czasu za wolnością handlu i żąda  z u ­
pełnego zniesienia wszelkich ceł na zboże. Poniew aż  jed nak  nie może p rze ­
szkód je d n y m  skokiem przesadzić, przeto  ugania się p rzynajm nie j  za pozor- 
nemi pow odam i, ażeby zniesienie cła tym czasow e jeszcze na ro k  jeden p rze ­
d łużyć .  Chce także ten dziennik, ażeby wszelka żyw no ść  aż do rok u  1 8 4 8 .  
w o ln o  była  w p ro w a d z a n ą ,  n iew yjm ując  naw et mięsa. S tow arzyszen ia  
w olności  handlu  dzia ła ją  z konsekw encyą,  kiedy chcą w szystkie  cła od ż y ­
w ności poznosić. N ależałoby jednak  być  ostrożn ie jszym  w w y n a jd y w a n iu  
usp raw ied liw ia jących  podobne środki p ow o d ó w , poniew aż nic nie u p o w a ­
żnia  teraz  do rozsiewania n iepokojów  ze w zględu  na przyszłe  żniwa. 
D z i e n n i k  s p o r ó w  tłum aczy się z t e g o 'p o w o d u  , iż tylko w zględy  na 
pom yślność  p rzy sz łą  k ra ju  na tchnę ły  go życzeniami tego rodzaju  i p rz y  
nich pozostać m u s i ,  ponieważ je s t  p rz e k o n a n y m ,  że tym czasowe zawiesze­
nie ceł od żyw nośc i pow inno  być przedłużonem.

P an  G uizot ośw iadczył sw y m  w yb orco m  w L i s i e u x : każda po li tyka  
ob iecyw ać w am  będzie p o s tęp ,  k o n se rw a ty w n a  zaś w stanie je s t  dać wam 
go jedynie .  S ło w a  te p rzy ję ła  gazeta P r e s s e  za motto do sw ojej gazety , 
po  ostatniej zaś m ow ie  ministra Guizot ośw iadczyła  z uroczystością ,  że w y ­
rzuca  z pisma sw ego te s łow a ministra sp ra w  zew n ę trzn ych ,  poniew aż s ta ły  się 
k łam stw em . P an  Emil Girardin  z ry w a  więc z panem Guizot stosunki.

P ose ls tw o  hiszpańskie o trzym ało  wczora niepokojące wiadomości, o r u ­
chach m ontemolin is tów  w  H iszpan i i ,  a szczególniej w  nadgranicznych p ro -  
w incyach .  K onsu low ie  h iszpańscy  w Bajonnie  i Perp ignan  oświadczają, 
że w kró tce  podniesą  broń  p ro w in ey e  pod  okrzyk iem : niech żyje  K aro l VI. 
i k o n s ty tucy a !

H rabia  B eugno t odczyta ł w czora w  izbie p a ró w  spraw ozdan ie  z wielu 
p e ty c y i ,  w  k tó ry ch  zanoszą p ro ź b y  o zniesienie niewoli w  koloniach fran­
cuskich. Co się ty czy  właściwej emancypacyi n iew oln ików , mówi d z i e n ­
n i k  s p o r ó w ,  to  ani r z ą d ,  ani izby się nie opiera ły  w y zw olen iu  n iew ol­
n ik ó w .  Jes t  to rzecz w y p ły w a ją c a  z samych zasad p rzy ję ty c h  we Francyi.  
P ie r w s z y  k ro k  do tego uczyniono  przez p raw o  p rzy ję te  w  roku  1 8 4 5 .  
Ale pe ty c y e  zadają  powszechnego i rów noczesnego zniesienia niewoli w  j e ­
d nym  dniu  i w e w szystk ich  koloniach francuskich. Dla tego izba przy  mu 
szoną  b y ła  lubo z p rzyk rośc ią  w y rzec  w  tej mierze dzienny  porządek.

P o w iad a ją ,  że poczta indy jska  w praw dzie  jak  dawniej pójdzie na M a r ­
sy l ią ,  depesze jed nak  dla rządu  angielskiego, jako też  poczta indyjska dla 
Niemiec uda się na T ry e s t ,  w ed ług  układu zaw artego  pom iędzy rządem an­
gielskim a L lo yd  austryackiem.

Salon kró low ej K ry s ty n y  w  hotelu na rue  Courcelles p ie rw s z y  raz zo­
s ta ł  o tw o rzo n y  dnia 2 6 .  Marca. U jrzano  ty lko jednego  członka ciała d y ­
p lom atycznego, posła neapolitańskiego księcia S e rra  Capriola. W ie lu  adiu­
ta n tó w  i dam h o n o row ych  krolcskićj rodz iny  zgromadziło się w  salonie.

Izb y  na  tegorocznych  posiedzeniach zn o w u  będą rozbierać p ro jek t do 
p ra w a  o p racy  dzieci w  fabrykach. Zasada p raw da  datu je  się jeszcze z ro ku  
4 8 4 1 .  W ó w c z a s  to p rzeprow adzono  p ro jek t do p raw a  ograniczającego 
ilość godzin  p racy ,  do k tóre j  dzieci mają być użytemi. Po  czteroletniem 
doświadczeniu , rząd  pos tan ow ił  p raw o  to zmienić, ju ż  to by działanie jego 
ro z sze rzy ć ,  ju ż  to  b y  znieść n iedokładności,  jakie w niem się okazały. 
W  ogóle uzna ją  za d ob rą  zasadę oddającą dzieci pod opiekę rządu  i pod- 
c iąga jącą  ich pracę pod  je d n a k o w ą  kontro llę  we wszystkich p rzem ysłow ych  
zakładach. P rzy jm u jąc  zasadę ,  że pod kontro lą  p raw a  zostają tylko takie 
zak łady ,  w k tórych  więcej ja k  2 0  rob o tn ik ów  pracuje ,  w yłączano jed ny ch  
a d rug ich  s t rzeżono ,  co zupełnie  sprzeciw ia się zasadom sprawiedliwości. 
S ku tk iem  tego sys tematu  zaczęto korzyści c iągnąć z w ieku  dzieci i p ogor­
szono  ty lko  los nie  zostających pod k on tro lą .  Dla tego nie raz m ajstrowie 
i  czeladnicy porozum iew ali  się z rodzicami o nadużycie  sił dzieci. P ie rw ­
szy  a r ty k u ł  dzis przedstaw ionego  praw a rozciąga  zatem kontro lę  od w szy ­
stkich fa b ry k ,  zak ładów , w arsz ta tów , bez w zględu  na liczbę pracujących 
ro b o tn ik ó w  albo też sił do fabrykacyi uży tych .  P o w s ta w a n o  mocno także 
przeciw ograniczeniom p ra c y  s tosunkow o do wieku. W e d łu g  tego praw a 
dzieci od 8 — 1 2  lat p racu ją  ty lko  8  godzin dziennie zaś p om iędzy  1 2  a 1 6  
rokiem 1 2  godzin. Przekonano  s ię ,  że w  skutek tego p ra w a  dzieci nie 
iczące łat 1 2  z większej części fab ryk  w yłączonem i zostały . W  wielu 

ga ęziach fab ryczn ych ,  p raca dziecka z p ra cą  dorosłego człowieka w łąk

ścisłym s tosunku  zostaje, iż jeden  bez drugiego pracow ać  nie może. W  s k u ­
tek tego za ograniczeniem p racy  dziecka do 8 godzin praca dorosłego także 
do ty lu  godzin została ograniczoną. Z apom niano zatem o celu pracy*. 
Często także właściciele fabryk  musieli przekraczać postanow ien ia  praw a, 
a w yższe  w ładze p rzez  szpary  na to pa trza ły , b y  gorszego złego nie w y ­
wołać przez zmianę w a ru n k ó w  pracy  w  tej gałęzi p rzem ysłu  lub oddalenie 
dzieci. A r ty k u ł  d rug i  p raw a  now ego s ta n o w i ,  że dzieci mają p racow ać 1 2  
godzin dz iennie ,  jed nak  nie  wolno p rzy jm ow ać  młodszych nad lat 4 0 .  
W e d ł u g  art.  3- dzieci p rzy jm ow an e  w fabrykach do 1 2  rok u  m uszą  chodzić 
do szkoły  .p ryw atnej lub publiczne j,  n aw e t  w ó w czas ,  g d y  ju ż  odebra ły  
p ierw iastkow e w ychow anie . Zdaje s ię ,  że izby nie zmienią nic w tych  
postanowieniach.

A  n  g  1 i a.
I z b a  n i ż s z a .  Posiedzenie z 2 9 .  i 3(). Marca. — Pan  Borthw ick  p rz y ­

jaciel karolistów  hiszpańskich użalał się wczora na p rok lam acyą byłego je -  
neralnego kapitana Bretona i żądał przedłożenia jej urzędow ego. Pan  B orth  • 
wiek u t r z y m y w a ł ,  że i następca jenera ła  B re tona ,  jen e ra ł  Pavia postępuje  
podług  tego d e k re tu , k tó ry  tak bardzo odbija od łagodnego okólnika, k tó ry  
w ydał hrabia Mantemolin  pod dn. 1 0 .  M arca  w  Londyn ie  do sw oich s t ro n ­
ników i zaleca um iarkow anie  w działaniach. W  końcu  zapy ta ł  pan B orth ­
w ick, czyli rząd, angielski uczynił jak ie  przedstawienia  przeciw  proklamacyi 
Bre tona?  L o rd  Palm erston  odpow iedzia ł ,  że tego nie ucz y n ił ,  poniew aż 
proklamacyi tej n ieo trzym ał na drodze u rz ę d o w e j , ale n ik t  p o w ą tp iew ać  nie 
może o odrazie i niechęci r z ąd u  z tego po w odu . Okólnik w praw d z ie  h ra ­
biego Montemolina tchnie duchem u m ia rk o w an szy m , ale zapominać nie w y ­
pada, że to samo s t ro n n ic tw o ,  k tóre  teraz tak jest łag o d n e ,  dawniej w y ­
dało os ław iony  dekret w D uran go ,  na k tó ry  rząd  królowej łagodnością od ­
powiedział.  P r z y  tej atoli sposobności musi w spom nieć ,  że okólnik r z e ­
czony hrabiego M ontem olina ,  lubo na sobie nosi cechę ludzkości,  ale m ów i
0 b ron i ,  polach b itw  i żyw io łach  w o jn y ,  a przeto ma zamiar zaburzyć  
w ojną  do m o w ą w łasną  o jczy zn ę ,  przeto  oświadczyć musi,  że jeżeli p a r ty ­
zanci księcia zamierzają podniecić w ojnę  dom ow ą w H iszpan ii ,  takiej n igdy  
nie pochwali i spodziewa s ię ,  że przyjaciele księciu tem u odradzą  podobne 
przedsięwzięcie. S i r  de Lacy E v a n s ,  znany  szef  angielskiej legii posiłko- 
wej w Hiszpanii p o w s ta ł  w obronie sw y c h  daw ny ch  tow arzy szó w  broni
1 ośw iadczy ł ,  że niesłusznie składa w inę lord Palm erston na obie s t ro ny  
z pow odu  dopełn ionych  okrucieńs tw . U tr z y m y w a ł ,  że jene ra łow ie  k ró lo ­
wej ściśle d o trzym y w ali  konw ency i E l io ta ,  a naw et dekre t  przeciw  niemu 
i jego legii w y m ie rzo ny  w  D urango nigdy go nie sp o w od ow ał do oddaw ania 
w et  za w e t ,  acz je m u  p rzy  pew nej sposobności w padło  1 0 0 0  żo łn ierzy  
i 1 0 0  oficerów karolistoskich , i w tru d n y ch  okolicznościach, gdzie w  sk u ­
tek dekre tu  w ydanego  w D arango 1 0 0  A nglików  z legii,  karoliści w  pień 
wycięli . Jakikolw iek sąd je s t  o proklamacyi B re ton a ,  nie w y pad a  z d ru ­
giej s t ro ny  w ychw alać  łagodności s t ro nn ik ów  Montemolina. L o rd  J. M an­
ners uspraw ied liw ia ł  dekre t  w y d a n y  w  D u ra n g o ,  jako  obronę  p rzeciw  cu­
dzoziemskiej napaści. Lord  B orthw ick zaprzeczał ,  aby  Montemolin w  okól­
niku miał zamiar podburzać Hiszpanów do w o jn y  domowej.  Jenera ł  Evans 
w y w o ła ł  nareszcie sw ą  in terpellacyą odpow iedź lorda Palm ers tona ,  że u w a ­
ż a ć  b ę d z i e  z a  n a d w e r ę ż e n i e  g o ś c i n n o ś c i ,  jeżeli cudzoziemiec ba­
w iący  w  A nglii ,  jakiegokolwiek bądź stopnia i s tanu w ydaw ać  będzie ode­
zw y ,  w  celu zakłócenia w o jn ą  kra ju  zostającego w dobrem porozum ieniu  
z Anglią. Z tego oświadczenia n iew ątp l iw ie  w y p a d a ,  że w yp ow ied zą  hr. 
Montemolin gościnność, jeżeli j ą  nadal gwałcić będzie.

D a i l y  N e w s  donosi następujące fakta tyczące się przebicia kanałem 
m iędzymorza S u e z ;  O lbrzymie to przedsięw zięc ie ,  na jgorliwszych s t ronn i­
k ó w  w A u stry i  znajduje. Z ajm ują  się tam czynnie zebraniem sum m y skład­
kow ej , w ynoszącej 6 0 0 0  funt. szt. na pokrycie  kosztów  zbadania g ru n tu  
przez  trzech in ż y n ie ró w : francuzkiego, angielskiego i austryackiego.

K oresponden t  dziennika M o  r n i n g - C h r o  n i cl  e u t r z y m u je ,  że fundusz  
tak o w y  w ysta rczy ć  nie m oże ,  a mianowicie dla rozległości g ru n t u ,  k tó ry  
p o w yżs i  inżyn ie row ie  zbadać mają i na t rudnośc i ,  oraz przeszkody , z k tó -  
remi walczyć będą musieli w  kra ju  pustym  i pozbaw ionym  wszelkich ś rod ­
k ów  m ogących ,  niezmierną ich robotę  ułatwić.

T enże  sam korespondent u trzym uje  dalej, iż naw et  w razie o trzym ania  
pomyślnego sk u tku  robót p r z y g o to w a w c z y c h , mało się znajdzie w  Anglii 
kapitalistów, k tó rz y b y  chcieli narażać sw oje  fundusze na tak kosztowme 
przedsięw zięcie ,  k tóre  nadto  w zupełności nie zgadza się z widokami m or- 
skiemi i handlowemj W .  Brytanii.

N astępujące szczegóły popie ra ją  pow yższe  zdania: Zdaje s ię ,  iż dawniej 
ju ż  gabinety  francuzki i austryacki czyn iły  w  tym  przedmiocie p rop o zy cy e  
rządo w i angielskiemu, chcąc go nakłonić do przystąp ien ia  w raz  z niemi do 
w ykonan ia  tak wielkiego p ro jek tu .  R ząd  angie lsk i, nie u p a tru jąc  w  nim 
żadnych ko rzy śc i ,  nie chciał się doń p rzy łączy ć ,  co za sobą pociągnęło od­
stąpienia od projektu . Rozmaicie tłumaczyli tę  odpowiedź. Zdaje się 
przecież , iż obojętność je j  w yn ik ła  z p rzekonan ia ,  iż p ro jek to w an y  kanał 
żadnej ze spodziew anych  korzyści żegludze w schodnio-indyjsk ie j  p rzynieść 
nie mógł. Zdanie to odtąd  miało stanow czą w iarę  w  A ng li i ,  uzasadnia się 
na następującem  rozum ow aniu .  W ie lk ie  ty lko  okrę ta  od b y w a ją  żeglugę
około p rz y lą d k a  Dobrej nadziei.  Okręta t a ,  mogące p rzew ozić  zarazem



znaczne ładunki i wielką liczbę passażerów  ograniczają się na niskiej opłacie. 
Zas' trudność  w  przebyciu tak morza czerw onego, jak  i mającego się przez  
m iędzymorze przebić ,  k an a łu ,  dla wązkości tegoż ostatniego pozwoli tylko 
odpow iedniej wielkości statkom tam tędy  żeglować. W y n ik a  z tąd  w p ra w ­
dzie oszczędność co do c z a s u , lecz zarazem i niedogodność dla handlu an­
gielskiego w  obraniu  tej drogi do kom unikacyi z lndyami. W  rzeczy sa­
mej opłata frachtowa z Bombaj do Anglii w  koło p rzy lądka  Dobrej nadziei, 
w ynosi  w  przecięciu 4 funt. szt. od beczki, g d y  tyra czasem opłata z Sout-  
ham ton  do A lexan d ry i  ty lko  ju ż  w ynosi 6  funt. szt.! Dochodzi to jed yn ie  
z tego obejmu o krę tów , k tó rych  na m orzu  śródziemnem u żyw ać  można. 
Niedogodność ta znacznie pow iększon ąby  była  żeglugą przez morze czer­
w one, przepełnione mieliznami i przebyw aniem  ważkiego kana łu ;  opłata od 
p rzew o zu  p ro d u k tó w  indyjsk ich  i chińskich do A n g l i i , niezmiernieby w z ro ­
sła. K orespondent M o r n i n g - C h r o n i c l e  nie tylko ze stanowiska  han­
d low ego zapatru je  się na przebicie m iędzymorza suezkiego, lecz nadaje w y ­
konan iu  tego pro jek tu  ró w n ie  w ażną  cechę polityczną. P o d ług  niego p ie r­
w o tn i  au to row ie  tego pro jek tu  i obecni jego  stronnicy , mają jed yn ie  na celu 
sprow adzenie  na morze czerw one h an d lu ,  odbyw ającego się teraz za pomocą 
o k rę tó w  angielskich w  około p rzy lądka  Dobrej nadziei. T ak ie  to widoki, 
p o d ług  niego, zniew ala ją  A u s try ę  i F rancy ę  do popierania tego p ro je k tu ;  
k oń czy  sw o ją  korespondencyą  w  p rzek on an iu ,  iż ani rz ąd ,  ani kapitaliści 
angielscy nie p rzy s tąp ią  n igdy do w ykonan ia  p ro jek tu ,  pod ty loma w zglę­
dami szkodliwego, dla w idoków  hand low ych  ich kraju.

H i s z p a n i a .
P a r y ż ,  d. 30. Marca. — Listy  z Barcelony z 2 4 .  m. b. donoszą  nam

0 w y p raw ie  jenera ła  E n n a  przeciw karolistom. P o d c h w y t w y m ie rzo ny  by ł 
przeciw  samemu T r is ta n e m u ,  k tó ry  stał w  okolicy Calaf na wysokości gór, 
tw orzący ch  granicę zachodnią ku  górnej Katalonii.  Z apew ne zm uszony  
p rzez  porę  czasu , w które j  g ó ry  te s ta ją  się bezdroźnemi i opuszonem i przez 
mieszkańców, opuścił sw e k ry jó w k i i obrócił swe oczy na wielki las pod  
B u ssą ,  w  k tórego bliskości znajduje  się s ta ry  kościół del Llort .  J e s t  on 
o b w aro w an y  i by ł w  czasie długiej w o jn y  domowej bron iony  przez  karo- 
lis tów. Puścił się więc w nocy z okolic g ó rz y s ty c h ,  maszerował spiesznie
1 pocichu pomiędzy C ardoną i S o lso n ą ,  za ję tych przez w ojska  królowej 
i szczęśliwie wszedł do lasu pod Bussą. Nie d ługo tam gośc i ł ,  k iedy jen . 
E n n a ,  dow iedz iaw szy  się o jego p rzybyc iu  w tamtę okolicę, ru szy ł  w  p o ­
chód na w y trop ien ie  jego. W  rzeczy samej udało się jen e ra łow i cały las 
wojskiem otoczyć. Ale marsz jego nie u k ry ł  się p rzed  czujnością karoli-  
s tów , k tó rzy  przed opasaniem lasu ju ż  z niego w y ru sz y l i  i ukarali  śmiercią 
trzech zdra jców , na k tó rych  padło podejrzenie  zdrady.

Kilku młodzieńców z band karolistoskich s tawiło  się p rzed jenera łem  
Pavia. S ą  to  sy n ow ie  w ieśn iaków  z San Boy. W  ogóle jak  najlepszy 
w y w ie ra ją  w p ły w  środki p rzedsięw zięte  przez jcneralnego kapitana Pavia. 
Jego um ia rko w an ie ,  har t  ducha i zdolności prędzej uspoko ją  te okolice, n i­
żeli barbarzyńsk ie  środki zapowiedziane przez jego  poprzednika  Bretona. 
W s z y s tk o  atoli zawisło w Katalonii od pieniędzy. Katalonia zub oźała po 
w ojn ie  ostatniej d o m o w e j ,  a czasów ju ż  nie masz, gdzie chłop kataloński, 
acz zachow uje dawniejsze s y m p a ty e , rzucał się ze ślepym zapałem na walkę, 
teraz czekałyby go ofiary k rw a w e ,  bez ow oców  za t ru dy .  Nieszczęście uczyniło 
go ostrożniejszym . T y lk o  ci s to ją  w szeregach pow stańców , co zerwali z r z ą  
dem teraźniejszym nie pow rotnie .  Jeżel i  nie o trzym ają  p ieniędzy z zew nątrz ,  
w alka  ogólna nie nastąpi. Zapom ocą ś rodków , jakiemi teraz rozrządzać  
m o g ą ,  nie są  naw et w  stanie życzyć sobie obszerniejszej w alk i ,  jak  to się 
z całego ich pos tępowania okazuje. Jeżeli zaś o trzym ają  znaczne sum m y 
pieniędzy, natenczas ani su row ość  B re to n a ,  ani zręczność jenera ła  Pavia 
nie są w  stanie zakląć bu rzy .  Ze w szystk ich  okoliczności okazuje s ię ,  źe 
im nie dostaje pieniędzy. W id z im y  w praw dzie  pojedyncze ry s y  śmiałości, 
o d w ag i ,  zręczności,  ale w  ogóle sp raw a  ta się nie ro z w i ja ,  karoliści znaj­
d u ją  się w  p ew n ym  zawsze ambarasie. P r a w d a ,  że płacą za wszystko, 
ale k u p u ją  ty lko  też rzeczy  niezbędne. T y m  sposobem jene ra ł  Pavia  zapo­
m ocą  swego sys tematu  więcej d o kazu je ,  niż jego  poprzednik . Dnia 1 9 .  
m. b. w y ru s z y ł  p u łko w n ik  E nriquez  ze swoim oddziałem z M anrezy i udał 
się w  kraj gó rzy s ty .  Oficer ten połączą ścisłą znajomość tego k ra ju  z w ia­
domościami w o jsk ow em i,  je s t  rozm ow n y , o tw a r ty ,  a w ięc posiada w szys­
tkie p rzy m io ty ,  k tóre  jed n a ją  mu serca w  tej chwili.

Na posiedzeniu kor tezó w  dnia 9- b. m. po tęp ia ł  d e p u to w any  Galvez 
Lanero postępow anie  dawniejszego jeneralnego kapitana Bretona w  Katalonii.
I t rzy  my w ał ,  źe liczba w y g n an y ch  przez niego osób w ynosi 7 0 0 0 . Cały 
św ia t  oddał on pod sądy  w o je n n e ,  wieczorem kazał a resz tow ać ,  a rano 
rozstrzelać bez processu i w y ro k u  w cy tade li ,  imie B re ton  będzie dla po ­
tomności typem  okrucieństw a i k rw i rozlewu.

W ł o c h y .
R z y m ,  I g . M arca. — W e  W ło s z e c h  jeszcze przed przybyciem  pana 

R ysza rda  Cobden uform ow ało  się to w arzy s tw o  wolnego handlu. P rogram  
jego w yszedł na jprzód w Contam poraneo di R o m a ,  dzienniku założonym po 
w stąp ien iu  na tron  dziś panującego papieża , wielkością nie us tępującym  an­
gielskim i francuzkim dziennikom. P rogram  ów  został p rzy ję tym  ju ż  na 
przeszłym  kongresie n au ko w y m  w 1 8 4 6  r. Ma on na celu zw rócić  uw agę  
W  łoch na  niezmierne społeczne korzyści wielkiej zasady wolności hand lu  i

s tawia szczególniej jako  w zo r  usiłowania francuzkiego to w a rz y s tw a  w ol­
ności h an d lu ;  »WieIkie angielskie s towarzyszenie  wolnego h an d lu ,  m ów i 
ten p ro g ra m ,  chciało uleczyć g łów nie  rany  A ng lii ,  ale francuskie  rozległej- 
szy  cel p rz y ję ło ;  chce ono b r a t e r s k i m  węzłem po łączyć  pom iędzy  sobą  
wszystkich do wspólnego udziału  w  p rodukcy i i konsuracy i,  padając  ludz­
kiemu rodzajow i za granicę jed yn ie  ty lko  dw a bieguny.« O kóln ik  ten p o d ­
pisany przez księcia L udw ika B o n ap a r te ,  h rabiego Faustyna San  Severino , 
hrabiego G erharda  F resch i ,  adwokata  M ancini,  p ro fesso rów  Rafaela Busacca 
i Sangu ine t t i ,  je s t  manifestem to w a rz y s tw a ,  k tó re  postanow iło  bronić zasad 
wolnego handlu i zebrać k u  temu potrzebne w szystk ie  dokum enta i w s z y ­
stkie środki f inansowe. N azwiska to naczelników i cz ło nk ów  bióra tymcza­
sowego d y rekcy i  centralnej.

P o by t  pana R yszarda  C obden  w  G enu i ,  F lo rency i ,  R zym ie  i dzisiejsza 
jego podróż do N e a p o l u ,  gdzie ,  ja k  w iad om o , z wielkim zapałem został 
p r z y j ę ty m , nie mało się p rzyczyniła  do zyskania p rzy jac ió ł  i uczes tn ików  
nowemu system atowi. W e  W ło sze ch  teo ryą  ekonomii poli tycznej od daw na  
z n ies łychanym zapałem za jm ow ano s ię ;  szkoła włoskich  ekonom istów  poli­
tycznych od Kaspra Scarufii i Genovesi aż do M elch iora  G io ja ,  i dziś ż y ją ­
cych ekonom istów , nosiła ciągle charak te r  rozważania k w es ty i  ekonomii po­
litycznej nie z egoistyczno - narodow ego  s tano w isk a ,  ale z daleko w yższego  
humanitarno-moralnego. N aw et pom iędzy dawnemi ekonomistami poli tyczne- 
mi W ło ch  spo ty kam y  ludzi,  k tó rzy  pow staw ali  przeciw sys tem atow i zaka­
zow emu i op iekuńczem u; dla tego ekonomiści w łoscy, rów nie  i c a ły  n a ró d  
musiał się przejąć tą  wielką i ogólną zasadą wolnego hand lu ,  tein bardziej, 
ze cała k w es ty a  wtej chwili p raktycznie  je s t  obud zo ną  i źe najw iększy  re ­
prezen tan t całej sp raw y ,  R y sza rd  C ob den ,  pom iędzy  niemi się znajduje.

Z N e a p o l u  d o n o szą ,  że zima bardzo szkodliwie oddziałała na  zd row ie  
mieszkońców tej s to licy ; śmiertelność by ła  bardzo wielka a oprócz reom a- 
tycznie zapalnych  cho rób ,  gorączka n e rw o w a  coraz więcćj ludzi sprząta .  — 

"W praw dzie  po łudn iow i W ło s i  z n ies łychaną ła tw ością  znoszą  suche zimna 
północy i d rw ią  z m rozu  okryci dobrem fu t rem ,  ale w kra ju  ich rzecz się 
ma inaczej; szczególnie cierpią na tera lazaron i,  u k tó ry c h  ani okrycia  d o ­
brego , ani mieszkania należycie opatrzonego  nie ma.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
vStosmiki zbożowe w zachodniej Europie.

(  D okończen ie.)

R ó w nież  zwyczajem b y ło  za dawnej m onarch ii ,  jakko lw iek  a ry s tok ra ­
tyczn e j ,  dobrze p rz y jm ow ać  bydło  przez granicę  w prow adzane .  T ru d n o  
p o ją ć ,  dla czego właśnie od zaprow adzenia  rozleglejszych w y o b ra ż e ń ,  od­
s tąpiono od tych  d obroczynnych  podań starego p o rz ąd k u  rzeczy.

Ż y w n ość  dla publiczności posilna i tania je s t  dla w szystk ich  n a ro d ó w  
ogroinnem dobrodziejstwem. W sz y s c y  n a  tem z y sk u ją  i  zdolność do zno­
szenia t ru d ó w  i zn o jów  w pracy. K o rzy s ta jm y  z odebranej dziś nauki 
i p rzy jm ijm y  środki coby zapew nić  m og ły  życie tan ie ;  je s t  to  przezorność  
której wTagę później się dopiero  ocenia ,  k iedy  nadejdą  t rudne  okoliczności, 
jak te w  k tó rych  obecnie się znajdu je  zachodnia E u rop a .  Z  tego s tanow iska  
w y ch o d ząc ,  spodziewać się trzeba że s tosow ność  wolnego przypuszczen ia  
bydła powszechnie poznaną zostanie ,  i źe p rzy łącza  do te g o ,  ja k  to uczy­
niła W ielka B ry ta n ia ,  w puszczanie  bez cła mięsa solonego. T y m  ostatnim 
a rtyku łem  ludnościom miast nastręczy się sposobność spożyw an ia  p o k a rm u  
zw ierzęcego ,  którego im niedostaje.

Pod tarczą tego u ła tw ie n ia ,  o ży w im y  stosunki F rancy i ze S tanam i Zje 
dnoczonem i, które w y d a ją  solone mięso bardzo ta n io ,  a ludności nasze ro z ­
szerzą szereg a r ty k u łó w  sw ej ż y w n o śc i ,  k tó ry  starać się trzeba pom nożyć, 
aby ^v czasach niedostatku miały więcej z a so b ó w , bez p rzydan ia  do w szy ­
stkich innych  t ru d n o śc i ,  k łopo tu  nazw yczajan ia  się do n o w y ch  rzeczy.

R ów nież  dia powiększenia listy codziennych p okarm ów , życzyć należało 
aby k u k u ry d z a ,  dziś ty lko  w n iek tó rych  departamentach po łudniowej F r a n ­
cyi upraw iana, rozpow szechniła  się więcej. P o łow a  F rancyi nie p rz y d a ła b y  
się do tej u p ra w y ;  ale k u k u ry d za  tak  ła tw o  rośnie  w  A m ery ce ,  źe m ożna 
by  j ą  sprow adzić  w ilości odpow iednej do zaopatrzenia szerokiego pasa na 
całem w ybrzeżu . Z d ro w y  to i p rzy jem n y  pokarm, k tó ry  w  A m eryce  w cho ­
dzi do konsum cyi w szystk ich  klas. T eraz  kiedy mniej rach ow ać  możne na 
karto f le ,  k u k u ry d za  może ich miejsce zastąp ić ,  czy to u p ra w ia ć  j ą  będą we 
F ran cy i  na w iększą s to p ę ,  czy sprowadzać od obcych. W ie lk ie  oddała ona 
usługi w  I r lan d y i ,  a w yśw iadczy łaby  była jeszcze w iększe ,  g d y b y  ro ln ik  
am e ry k a ń sk i , mogąc ogrom ne p rodukow ać  ilości w iedział b y ł ,  że tyle je j  
żądać będą.

Oto n iektóre  w skazów ki w ynika jące  z obecnego położenia w  interesie  
przyszłości . P rzypuszczam y źe z nich k orzys tać  będą, bo na podobne  p ró b y  
nie radzi w y s taw ia m y  się w szyscy . Szczególniej w  widokach r o k u  z p rzy -  
szłćra żniw em zacząć się m ającego ,  dziś ju ż  baczyć należy na w szystko  co 
potrzebnem  stać się może. G abinet zawsze uważać się p o w in ie n ,  w  każdej 
okoliczności przemagającćj si łą  w y r a ź n ą ,  za posiadającego ogrom ną władzę.

Jednakże korzys tnie j dla niego zawsze k iedy  się oprzeć może na formal­
ny ch  w yrazach  p ra w a ,  aby  odjąć wszelkie p o zo ry  ty m  co budzą  ducha nie­
porządku .  Z tego p o w o d u ,  izby nim się roz jad ą  p o w in n y b y  upo w ażn ić  g a -
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bin e t  do p rzed łużen ia ,  w  razie p o t r z e b y ,  u lżen ia ,  udzielonego handlow i 
zbożo w em u  specyalnem ro zp o rząd zen iem , i rozciągnięcia tego ulżenia do 
w szy s tk ich  innych  p o karm ó w , mianowicie do bydła na rzeź i solonego mięsa. 
T y m  sposobem handel m ógłby  p rzygo tow ać  działania sw oje  na w szystk ie  
w ypadk i.  P ra w o d a w c a ,  uchw ala jąc  to p raw o  specya lne ,  nieposiadał w s z y ­
stkich w iadom ości,  jak ie  dziś mógł n a b y ć ,  a k tóre  n iew acharay się po w ie ­
dzieć ,  są  takiej n a t u r y ,  że rozsądek każe p rzew id yw ać  dalsze trudności 
j  up rzedn io  zw racać  wszelkie usiłowania ku  ich zwyciężeniu .

Sprawy Mexykaiiskie.
J u ż  ro k  cały u p ły n ą ł  od rozpoczęcia w o jn y  między dw om a rzeczpospo- 

li tem i Północnej Ameryki. W  M arcu  1 8 4 6  jenera ł  T a y lo r  p rzek roczy ł g ra ­
n ice  T ek sa s ;  w  K w ie tn iu  p ie rw szy  raz spotkał M e x y k a n o w  pod w odzą  je n e ­
r a ła  A ris ta ;  miesiącem później stoczył dwie b i tw y  pod Polo Alto i pod  Re- 
saca della Palma. A m erykanie  rozszerzyli w id ow n ię  wojny' w miarę odnie­
sionych  z w y c ię s tw ,  a k iedy eskadry  ich b lokow ały  w ybrzeża  za tok i ,  k iedy 
je n e ra ł  T a y lo r  b ra ł  M onterey  i c iągną ł na po łudnie  ciężką d rogą  do M exyku 
w iodącą ,  d w a  inne oddziały w ojska , natychm ias t p raw ie  zmieniono w  kom ­
p an ie  s e t l l e r s ó w ,  osiedlały się raczej niż  rozk łada ły  obozem, na pó łnocy  
i z ac h o d z ie , w  n o w y m  M ex y k u  i w  Kalifornii . Dziś flota S tanó w  Z jed no ­
czonych  pew n o  ju ż  dokona ła  demonstracyę pod V e ra -C ru z ; armia posunęła  
się dalej k u  S an -L u is  P o t o s i , gdzie zgrom adzone są siły  m exykaoskie  tam u­
ją c e  drogę do s to l icy :  zabrała Victoria w  stanie Tamaulipas.  T akie  są osta­
tn ie  w iadom ości o w o jn ie ,  a pomimo u g ru n to w a n y c h  w id ok ów  co do r y ­
chłego je j  zakończen ia ,  pomimo niesłychanych  k łopo tów  w  jakie  pogrąża  
oba n a ro d y ,  z każdym dniem trudnie j p rzychodzi naznaczyć kiedy się sk oń ­
czy  i j a k  zostanie rozw iązaną .

W iadom o przecież że S an ta -A nn a  w róc ił  do M exy ku  ty lko za p r z y z w o ­
leniem W asch ing tońsk iego  gabinetu. S tanow czo  sprzedał on pokój z g ó ry ,  
w a ru jąc  sobie że S tan y  Z jednoczone zaręczą mu w ładzę d y k ta to rsk ą  na lat 
dz ies ięć ,  a on w  zamian w ładzy  tej u ży je  ku  ich korzyści,  u s tępując  te r ry -  
to r y a  k tó ry ch  sobie życzy ły ;  lecz zaledwie stanął na lądzie ,  San ta -A nna  p o ­
zn a ł  n a ty ch m ias t ,  że pośród w rzen ia  pow szechnego u m y s łó w ,  n iepodobna 
się będzie u trzym ać  p rz y  w ładzy  chociażby napom knąć tylko o poko ju  
H e r a l d  N e w j o r k s k i  ogłosił  u g o d ę :  je n e ra ł  odpow iedzia ł  w  R e p u b l i ­
c a n  o ,  że to jes t  podstęp  przez Y ankesów  w y m y ś l o n y , b y  go oczernic 
W oczach M e x y k u , i na tychm ias t pospieszył do Po tos i  objąć dow ó dz tw o  
n ad  wojskiem. T a m  go do tąd  za trzym uje  n ieus tanny  sp ó r  między s t ro nn i­
c tw am i M e x y k  rod z ie ra jącem i, a położenie w  jakiem s taw ia ją  go obecnie  
in t ry g i  w ew nę trzne ,  zmusza go do okazyw an ia  A m ery kan om  bardziej w o jo ­
w niczego usposobienia jak b y  sam pragnął.

Z  drugiej s t ro n y ,  z każdym dniem ja w n ie j  postrzegają  że w ojna  o grom ­
ne  pociąga k o sz ta ,  i t rw o ż ą  się myślą  że rok jeszcze p o trw ać  może nim 
p rzy jd z ie  do s tanow czych  w y pad kó w ',  wedle doniesień jenera ła  T ay lo r .  
I  jego  też zresz tą  opinia po tęp iła  p ierwej pod niebiosa w yn o szą c ;  w y rz u ­
cano mu z am eryk ańską  g b u ro w atośc ią  że zb y t  k o rzy s tną  kap itu lacyę  udzie­
lił g a rn izonow i M o n te r e y ;  p rasa  napastow ała  go tonem jakiego potrzeba 
u ż y w a ć  by  podobać się często h u m o ro w i p ra w o d aw có w  U n i i :  » Umarł
o n ,  p is an o ,  w  stanie p o czw a rk i ,  jak  robak  tabaczny k iedy g °  mróz za­
skoczy.# — Z a sm u c o n y ,  zn iechęcony ,  jene ra ł  sk a rży ł  się ż y w o  w  liście 
p r y w a t n y m , k tó r y  w n e t  w y d ru k o w an o .  L ist  ten zaś nie mógł skrzepić za­
u fan ia :  w y k a z y w a ł  rzeczyw is tą  słabość Stanów' Z jednoczonych. W iele  na 
stręczała do myślenia w iadomość że M o n te re y ,  było w y p a d k iem , okolicz­
nośc ią  na k tó r ą  rachow ać nie miano p r a w a ;  że pod M o n te re y ,  tak głęboko 
n a  te r ry to r iu m  nieprzyjacielskiem, było  tylko sześć tys ięcy  dwieście piędzie 
s ią t  lu d z i ,  a z tych dwie trzecie o cho tn ikó w , że jazda z Tennessee i Ken 
tu ck y , p rzez  pięć miesięcy odby w szy drogę  od siebie do g łów nej kw'atery, 
p ra w ie  na tychm ias t  w róciła  s ię ,  bo podróż zajęła cały czas na s łużbę  w y ­
zn aczon y :  nareszcie ,  ze p rzez cały czas w y p r a w y ,  nie o t rz y m y w a n o  z m a ­
cierzystego k ra ju  ani ś ro d k ó w  t ranspor tow ych ,  ani żadnego rodzaju  pomocy. 
Znaleźli się n aw e t  w kongressie  cz łonkow ie ,  k tórzy  p ro jek tow ali  w  obu 
izbach odw ołanie  w o j s k ,  na w schodnią  s tronę  Rio G rand ę ,  z tej s t ron y  
zakw estionow anej g ran icy , k ó trzy  opierali się powiększeniu  w o j s k a , zabo­

ro w i  n ow y ch  te r r y to r ió w ,  w y d an iu  n o w y ch  pożyczek. Jednakow oż  nic 
nie w strzy m u je  tego ru c h u  wojennego i zdobyw czego  w  k tó ry  p rą d  okolicz­
ności, indyw idua lne  lub ogólne namiętności w p ra w i ły  dziś po li tykę  S ta n ó w  
Zjednoczonych. R rz ą d  M exykaiisk i ,  odrzucając  św ieże uk łady  o pokój 
z W asch ing tonu  p rzes łan e ,  ośw iadczył że nie myśli t rak tow ać  z n ieprzy ja­
cielem, dopóki z g ru n tu  mexykanskiego nie ustąp i.  Jene ra ł  T a y lo r  ośw iad­
czył także w  g łośnym  liście swoim że nie pójdzie  dalej za Salt i l lo ,  g d y ż  
brak d róg  i w o d y  do przebycia  t r zy s tu  m il ,  oddzielających go jeszcze od 
S an-L u is -P o tos i .  Polk nie zw ażał na te odrazy, k tó re  z resz tą  s traciły  wagę, 
jak  ty lko  T a m p ic o ,  najw ażnie jszy  p o r t  po V e r a - C r u z ,  dostał się w  ręce 
A m erykanów , o czem jen e ra ł  T a y lo r  nie wiedział kiedy ten list pisał. W y ­
dano rozkaz aby  iść pros to  do M e x y k u ; mianow ano naczelnegd w o d z a ;  k o n ­
gres uchw alił  jedno-m yśln ie  dziewięć pu łk ów  ochotn ików  i dziesięć regula r­
nego w o jsk a ,  razem pięćdziesiąt tysięcy  żo łn ie rzy : za tw ierdził na pokrycie  
tego ogromnego w y d a tk u  w ypuszczenie  now ych  pap ierów  do w ysokości 2 8  
milionów d o la ró w , biletów mogących się wedle woli okaziciela zmienić na 
obligacye w y p ła tn e  w ciągu lat dw udziestu  i p rzynoszących  6  do 1 0 0  p ro ­
centu aż do tej p o ry .  Sprzedaż  g ru n tó w  p u b liczny ch , k tó rych  szacunek 
podnosi się w  miarę n ap ły w u  w y c h o d ź c ó w , ma dostarczyć funduszu  na p o ­
krycie p r o c e n to w i  na um orzen ie  pożyczki;  zeszłego ro k u ,  sprzedaż g r u n ­
tów  w n o w y m  stanie W isconsin  uczyniła blisko pó ł miliona dolarów. O po- 
zycyjni twierdzili że w ydan ie  pap ie rów  tak znacznie obniży  kurs  pap ie ró w  
publicznych ,  lecz przeciwnie podnios ły  się bardzo.

Izby odrzuciły  jednom yśln ie  dw a bile p rzedstaw ione przez dw óch  poje­
dynczych cz ło n k ó w , któremi wnoszono, aby zawiesić natychm iast i bez ża­
dnej zw łoki ni też r ęk o jm i ,  dalsze działania w ojenne przeciw ko M eksykow i 
sk ie row an e ;  w igow ie  naw et dali się porw ać  p o to k o w i,  w  k tó ry  ich pocią­
gnął w o jow n iczy  zapal st ronnic tw a demokratycznego. Pan Calhoun rozg ło ­
sił przez swoich przy jac ió ł ,  że za niedorzeczność uw aża w szelką myśl co­
fnięcia w ojsk  amerykańskich . Naczelnicy, dzienniki s t ronn ic tw , p rzyzna ły ,  
że ju ż  nie pora rozpraw iać  nad p rzyczynam i w o jny ,  lecz że należy p ro w a ­
dzić j ą  czynn ie ,  energicznie ,  jeżeli rych ło  koniec ma nas tąp ić ;  dla tego 
ośw iadczyli ,  że są go tow i udzielić w ładzy  w ykonaw czej wszelkie środki 
potrzebne do u trzym an ia  zwycięskiego pokoju.

Pow iedzm y teraz p rzy c zy n ę  tego tak w ojow niczego  na p ozór  zapału. 
Brat J o n a t h a n , jak  Anglicy lud A m erykański p rz e z y w a ją ,  zw yk le  nie po­
su w a  się do bezin teresow ności ,  i g d y b y  chodziło tylko o dum ę n a ro do w ą  
w  walce długo niepewnej,  nie płaconoby tak chętnie i tak drogo czysto ide­
a lnego  zadowolenia. W  p raw dzie  am erykańska prasa w pom patyczne puszcza 
się deklamacye o rozległej przysłości o tw ierającej się Z w ią z k o w i ;  widzi ju ż  
gabinet w ashingtoński panu jący m  na Oceanie s p o k o jn y m , po całej A m eryk i 
p o d b o ju ,  i grozi szczerodusznie E u ro p ie ,  że siłą  przeszczepi do s tarych  
n a rodów  j ą  zamieszkujących młode ins ty tucye  N ow ego-św iata .  Za tą  fan- 
ta sm agoryą  od g ry w a  się przecież p raw dz iw a  i pow ażna  d ram a ;  może iraa- 
g inacye b łąkają  się z lubością w  tych  odległych w idnokręgach ,  lecz in teresa 
łudzić się nie dają  i na jkró tszą  biegną drogą. Głosząc podbój po w szechny ,  
ko lonizują  kolejno i s topn iow o meksykańskie t e r ry to r ia ,  i miasto obozow ać 
n iep rzy jac ie lsko , p racu ją  tam i osiedlają się jak  spokojni właściciele. Ciągle 
tam wzmagająca się ludność ,  k tó rą  pauperyzm  dościga ju ż  w  wielkich ogni­
skach i grodach zachod n ich , rzuca  się ku  tym n o w y m  k ra ń co m , zw ycię­
s tw em  świeżo do S tan ó w  zjednoczonych w łą c z o n y m , chociaż jeszcze p raw o  
t ra k ta tó w  posiadania  ich nie uświęciło. Ciągle odnawiające się t łum y  osa­
dników  (s e t l le r s )  pociągane są niezmiernie ku tej s t ro n ie ,  zna jdu ją  k o rzy ­
stniejsze o d b y ty  i pewniejsze niżeli ka rczunk i ,  w  północnych  i pó łnocno- 
zachodnich puszczach ; wielkie rzeki obm yw ające  najpiękniejsze okolice N o­
wego M e k s y k u , natura ln ie  daleko mocniej pociągają niżeli p rz y k re  s fery  
g ó r  Alleghanów. Generał T a y l o r ,  miasto iść na M eksyk ,  chciał po p ro s tu  
zająć cały kraj mieszczący się między dw om a morzami aż po T am pico ,  i 
powiedzieć następnie M eksykanom : "W ygnajc ie  nas jeżeli potraficie.# Zm ie­
nia w ten sposób role i z zaczepnej przemienia w ojnę  w  odporną .  Dziś dla 
tego mu kazą  iść dalej ku p o łu d n io w i ,  zeby s tanowczo i szybcej zapew nić  
Unii p ro w iney e  pó łno cne ,  k tóre  ju ż  uw aża  za s w o je ,  Santa  Fe , C h ihuahua 
i obie Kalifornie , zapełnione ju ż  am erykańskim  osadnikiem. (D .  c. n . )

Z  p o lece n ia  P r z e ś w ie tn e j  D y  re k c y i  P r o w in c y a l -  
n e j  Z iem s tw a  w  d o b ra c h  M y ś l ą t k o w s k i c h ,  
p o ł o ż o n y c h  w  p o w ie c ie  M o g i l n i c k i m ,  p o d  
m ia s tem  O e m b ic a m i ,  w y z n a c z o n y m  z o s ta ł  t e r ­
m in  na d z ie ń  26. K w ie tn ia  r. b. o g odz in ie  lO tej 
z r a n a  na  m ie js cu  w P r o c y  ni  u ,  d o  w y p u s z c z e ­
nia  d ro g ą  p u b l ic z n e j  l i cy ta cy i  na jm nie j  ż ą d a j ą ­
c e m u  p o d łu g  ju ż  s p o r z ą d z o n y c h  k o s z l o r y s ó w  
n a s t ę p u ją c e  b u d o w l e :  1 )  d o k o ń c z e n ie  n o w e g o  
sp ic h rz a  w  M y  ś 1 ą t k o  w  ie ;  2 )  r e p a ra c y a  d w o ­
r u ,  s p i c h r z a ,  o w c z a r n i ,  s t a jn i ,  o b o r y  i k u r n i ­
k ó w  w  P r o c y  n i  u ;  3 )  d o k o ń c z e n i e  o w c z a rn i  
w  R o ź a n n i e ;  na  k tó r y  m a ją c y c h  chęć  p o d ją ć  
się p o m ie n io n ć j  b u d o w l i  n in ie jszem  się zaprasza .  
W a r u n k i  k o n t r a k tu  w ra z  z  k o s z to ry s a m i  w  t e r ­
minie  l i c y ta c y jn y m  p rz e d ło ż o u e m i  zo staną .

R a d z c a  Z iem s tw a  F .  K o s z u t s k i .

W  ks iędze  h y p o te c z n e j  wsi K i s z e w a ,  p o w .  
O b o r n i c k i e g o ,  p o d  N rem  31. um ie szc zo n a  
p rz e s t rz e ń  z iem i,  po  w y c in a n iu  d rz e w a ,  na ro lą  
z d a tn a ,  o b e jm u ją c a  561 m o r g ó w  6 8  ! 'p re to w . 
sp rz e d a n ą  b ęd z ie  d n i a  2 4 .  K w i e t n i a  r.  b. na 
g ru n c ie  sam y m  n a jw ię c e j  d a ją c y m  w  o d d z ia łach  
p o je d y ń c z y c h  p o  20  m o rg ó w .  JNa f r a n k o w a n e  
l i s ty  u dz ie lą  się w a ru n k i  k u p n a .

P o z n a ń , dnia 2 0  M arca  1847.
T a j n y  Radzca S p ra w ie d l iw o śc i  R y l i .

W ielka aukcja c y g a r  ó w .

T a k o w a  b ę d z ie  się ciągnąć da le j  w p ią t e k  dnia 
.9. K w i e t n i a  p r z e d  p o łu d n ie m  o d  lO te j ,  a po

p o łu d n iu  o d  3cie j  g o d z in y  w H o t e l u  S a s k i m ,  
g d z i e  tak że  sp r z e d a n ą  b ęd z ie  znaczn a  część  p r z y ­
b y ły c h  H a m b u r s k ic h  i R re m e ń s k ic h  c y g a ró w .

^ ______________  A n s c  h u  t z.

O t w o r z e n i e  H a n d l u .
W y s o k i e j  Sz lachc ie  i S z a n o w n e j  P u b l ic z n o śc i  

d o n o s z ę  jak  n a jun iżen ie j ,  iż z d n iem  dz is ie jszym  
o tw o r z y ł e m  w  d o m u  p o d  l iczbą  73. p r z y  s ta ry m  
r y n k u

H a n d e l  w i n a  i k o r z e n i ,  
p o le c a ją c  się ła s k a w y m  w z g lę d o m ,  p r z y r z e k a m  
s k o r ą  i rz e te lną  usługę .

P o z n a ń ,  dnia  6. K w ie tn ia  1847.
J .  M r o w i ń s k i .


